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 »...Co napiszę, rzucam na strumienie,

Zginie, czy spłynie — jam miał choć marzenie.«

 Z BYRONA.

 

 

Allegorya 

 

Na łożu leżał senny, czy zemdlony,

Młodzieniec blady śmiertelnie, skrwawiony.

Nad nim schylony siedział człowiek drugi

I leżącemu lodem skroń okładał

I patrzał pilnie, czy ten sen się długi

Przerwie — lecz życiem? śmiercią? darmo badał,

Bo oddech słaby bardzo, konający,

Nie wróżył, aby przebudził się śpiący.

W tem spostrzegł człek ów w rannym lekkie drgnienia,

Może przedśmiertne? i jakby westchnienia

Żywsze — zwolna się powieki otwarły

Ciężko, jak gdyby ołowie je parły

W dół — przymknęły się znowu, silnie ścisły,

Otwarły wreszcie, źrenice z nich błysły

Czarne i duże i ożył wpół zmarły.

 Powiódł do koła wpół przymgloném okiem,

Jakby się dziwił obecnym widokiem,

Jakby coś sobie chciał przypomnieć ... w lice

Czuwającego utopił źrenice,

Chciał coś rzec — w ustach zasnęły mu słowa,

Chciał głowę dźwignąć — lecz opadła głowa.

 

 Jako tonący, który ręce obie

Wytęża z całém w nich siły skupieniem,

By chwycić deskę, która jest zbawieniem:

Tak on, co jeszcze dzierżył mocy w sobie,

Skupił ją, całą swą wolę natężył,

By dźwignąć głowę, kark gwałtem naprężył

I przełamawszy bezsilność grobową,

Wydobył z gardła ciche: »Ktoś jest?« — słowo.

  »Odpowiem późniéj, przyjdź tylko do siebie,

Podam ci wody, to orzeźwi ciebie«.

Życzliwą ręką napój mu podany

Wypił młodzieniec i znowu złamany

Wysiłkiem, czyli cierpienia wspomnieniem,

Które się nagle, zda się, odezwało,

Gdy się zwątlone pokrzepiło ciało

I duch wraz odżył z ciała ożywieniem;

Opadł na łoże i minął czas długi,

Za nim powieki otwarł po raz drugi.

 Tym jednak razem odetchnął głęboko,

Powieki rozwarł zwolna, lecz szeroko,

Wsparł się na ręce i w takie się słowa

Ozwał: »Niechaj cię Bóg w łasce zachowa,

Jeźli On jest tam na błękicie żywy?

Lecz jeśli twój los ma być tak straszliwy,

Jak mój był, lepiéj, stokroć lepiéj w tobie,

By twa kochanka chodziła w żałobie,

Jeśli masz jaką, tak, jak mą ja miałem

I jeśli kochasz tak, jak ja kochałem ...

 Nie znam cię — widzę, żeś dobrym człowiekiem,

Życieś mi wrócił — przysłonisz mię wiekiem

 

Trumnianém: za to będę ci wdzięczniejszy,

Niż za wrócone życie, choć trud mniejszy

Będzie dla ciebie ... Po coś ty mię cucił?

Po coś mi pamięć, po coś pamięć wrócił?!

Tyś mój zbawiciel? Nie! Tyś mój morderca! ...«

 Tu osłabiony zamilkł chwilę, potém

Znowu się ozwał: »Tyś mi tym powrotem

Do życia — śmierć dał ... Wiem, z dobrego serca

Tyś to uczynił — więc cię nie przeklinam —

Lecz weź 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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